Andrzej Gołda

Hania

Opowieść wigilijna

(Scenariusz)

Wersja robocza – sierpień 2006

1. plener, WarszawskIE Blokowisko - zmierzch

Sekwencja montażowa pod napisy.

Wczesny zmierzch krótkiego grudniowego dnia.

Wielkomiejskie osiedle w zimowej scenerii: świeża, nieskazitelna biel czyni je czystszym i ładniejszym niż w inne pory roku. Przy chodnikach wysokie zaspy usypane przez dozorców; na dachach samochodów, zaparkowanych w alejkach, są białe czapy… Śnieg iskrzy się w ostatnich promieniach zachodzącego słońca. W oknach okolicznych bloków rozbłyskują światła.

POV widzenia ptaka albo „ducha” swobodnie unoszącego się nad ziemią, który zagląda przez okna do niektórych mieszkań; także tych na wyższych kondygnacjach.

Widzimy różnych ludzi w prozaicznych sytuacjach:

Jakaś kobieta krząta się po kuchni.

Rodzina siedzi przy stole przy późnym obiedzie.

Młoda dziewczyna stroi się na randkę przed lustrem.

Sprzeczka małżeńska.

Dziecko bawi się zabawkami porozkładanymi na podłodze.

Facet w średnim wieku czyta gazetę.

Staruszka z kotem na kolanach ogląda w TV ulubioną telenowelę.

Młody mężczyzna pracuje na komputerze.

Matka i dwójka dzieci wspólnie ubierają choinkę…

Jedne okna „obserwator” zaledwie obrzuca przelotnym spojrzeniem, przy innych zatrzymuje się na dłużej, tak jakby zastanawiał się nad wyborem osoby albo rodziny, którą zamierza „odwiedzić”.

2. plener, Warszawska ulica - WIECZÓR

Ruchliwa ulica handlowa, nad którą - niby girlandy kolorowych korali - porozpinano sznury żarówek; właśnie rozbłyskują czarodziejsko we wcześnie zapadającym zmierzchu.

Gęsty tłum przechodniów - zabieganych za swoimi sprawami, objuczonych torbami i pakunkami z prezentami. 

Śnieg sypie gęsto, płatkami tak dużymi, że nie wirują, lecz opadają ciężko, zaściełając ulicę i chodniki rozświetlone świątecznie udekorowanymi witrynami sklepów.

W powietrzu wisi ta wyczuwalna od pierwszej chwili, magiczna atmosfera świąt Bożego Narodzenia.

3. plener, Warszawska ulica - WIECZÓR

Nieopodal wejścia do jednego ze sklepów, domu towarowego, widzimy dwóch ŚWIĘTYCH MIKOŁAJÓW, z białymi brodami, w tradycyjnych czerwonych uniformach i czapach; wokół nich skupiła się gromadka DZIECI - poprzebieranych w fantazyjne, kolorowe stroje, jak na bal kostiumowy.

W tłumie przechodniów wypełniających ulicę wyłuskujemy WOJTKA; widzieliśmy go w początkowej sekwencji montażowej, siedzącego przy komputerze.

Jest dobrze po trzydziestce. Już na pierwszy rzut oka można powiedzieć, że wygląda na faceta zasadniczego i akuratnego, takiego, który zawsze się kontroluje i bardzo rzadko pozwala sobie na odrobinę fantazji czy chociażby luzu.

Właśnie zatrzymał się przed witryną z aparatami fotograficznymi, obiektywami i innymi, tego typu, akcesoriami.

Nieco dalej, na tej samej ulicy, widzimy OLĘ.

Dobiega trzydziestki i jest niezbyt skomplikowaną osobą; w jej ładnej, wciąż dziewczęcej twarzy jest coś, co z miejsca daje się polubić – łagodność, serdeczność i pogodę ducha, których emanacją są wesołe iskierki w oczach.

Widzimy ją przed butikiem z damską odzieżą. Spodobała jej się elegancka, karnawałowa sukienka wisząca na wystawie – po krótkim namyśle wchodzi do środka.

WOJTEK jest w księgarni. Widzimy go z zewnątrz, przez okno wystawowe, jak przegląda album poświęcony sztuce malarstwa albo fotografii.

OLA chyba nie kupiła sukienki; jest już w innym sklepie - tym razem z odzieżą męską. Zastanawia się nad krawatami, które pokazuje jej EKSPEDIENTKA.

Nie, jednak nie krawat – OLA prosi o pokazanie jednego ze swetrów.

WOJTEK idzie ulicą, z kilkoma pakunkami w dłoni. Idzie niespiesznie, pogrążony we własnych, raczej niewesołych, myślach. Mija dwójkę MALUCHÓW stojących przed sklepem z zabawkami; nie zwraca na nich uwagi.

Z naprzeciwka nadchodzi pstrokato ubrana kobieta w nieokreślonym wieku; równie dobrze może mieć dwadzieścia, co pięćdziesiąt lat. Ma okrągłą twarz, o czerstwych policzkach, na małym nosie okulary o szkłach tak grubych, że czynią jej oczy nienaturalnie wyłupiastymi i nadają jej wygląd ryby.

PSTROKATA na widok WOJTKA uśmiecha się szeroko i unosi rękę w geście pozdrowienia.

WOJTEK nie zauważa jej, przechodzi obojętnie.

PSTROKATA nie ma śmiałości do niego zawołać. Uśmiech na jej twarzy gaśnie. Uniesiona ręka opada.

OLA też już zrobiła zakupy. Z kolorowymi pakunkami w ręku idzie niespiesznie kilkanaście kroków za Wojtkiem.

Zatrzymuje się, bo jej uwagę przykuwa dwójka MALUCHÓW przed sklepem z zabawkami. Chwilę wcześniej przechodził tędy WOJTEK, ale nie zatrzymał się… OLA sprawia wrażenie osoby bardziej ekstrawertycznej, zainteresowanej otaczającym ją światem.

Za wielką szybą - piękna choinka strojna kolorowymi lampkami i bombkami. MALUCHY, podekscytowane, pokazują sobie rozłożone pod choinką prezenty, licytują się, co które chciałoby dostać.

OLA, patrząc na MALUCHY, uśmiecha się melancholijnie do swoich myśli.

4. plener, Warszawska ulica - WIECZÓR

Wracamy do dwóch ŚWIĘTYCH MIKOŁAJÓW stojących nieopodal wejścia do marketu: jeden gra na gitarze, drugi na akordeonie, a DZIECIAKI - poprzebierane jak na bal kostiumowy - zgodnym chórem śpiewają znany przebój „Tato” zespołu Arka Noego.

DZIECI

Nie boję się, gdy ciemno jest,

Ojciec za rękę prowadzi mnie...

WOJTEK przechodzi obok rozśpiewanej grupy obrzucając ją obojętnym spojrzeniem.

Jeden z MIKOŁAJÓW, z gitarą, próbuje zastąpić WOJTKOWI drogę, ale ten odmownym gestem daje do zrozumienia, że nie jest zainteresowany tym, co przebieraniec ma do zaoferowania.

WOJTEK wymija całą grupę i skręca za róg, w boczną, słabiej oświetloną uliczkę, przy której zaparkował swój samochód.

5. plener, Warszawska ulica - WIECZÓR

OLA – tak jak Wojtek przed chwilą – jest już przy MIKOŁAJACH i DZIECIAKACH, które śpiewają kolejną zwrotkę „Taty”.

DZIECI

Nasz ojciec mieszka w niebie.

Kocha mnie i ciebie,

On nas kocha, kocha mnie i ciebie.

Nie boję się, gdy ciemno jest,

Ojciec za rękę prowadzi mnie...

Dopiero teraz zauważamy, że DZIECI trzymają w dłoniach metalowe puszki, a duża tabliczka, ustawiona obok, informuje, że celem kwesty jest finansowe wsparcie Domu Dziecka.

OLA grzebie w torebce, ale nie znajduje drobnych. Nie wypada jej wycofać się; wrzuca do puszki „grubszy” banknot.

Już ma ruszyć dalej, kiedy za łokieć chwyta ją jeden z MIKOŁAJÓW; ten z gitarą.

Święty MIKOŁAJ

(z aktorską emfazą)

Serca gorące zwalczą mróz.

OLA patrzy z wahaniem i niedowierzaniem.

ŚWIĘTY MIKOŁAJ okazuje się mężczyzną po trzydziestce; kiedy na moment opuszcza brodę - zamocowaną na gumce - pokazuje okrągłą i rumianą twarz; poczciwą i szczerą.

OLA

(z niedowierzaniem)

Janek?

OLA uśmiecha się uradowana; i ten promienny uśmiech dodaje jej twarzy niespodziewanej jasności i wdzięku.

6. WNĘTRZE, KAFEJKA - WIECZÓR

Mała kafejka w bezpośrednim sąsiedztwie wejścia do supermarketu; za oknem widać rozśpiewaną grupę dzieciaków.

Na stoliku dwie filiżanki z capuccino.

Od razu poznać, że OLA i JANEK - siedzący naprzeciw siebie - to starzy przyjaciele, którzy od dawna się nie widzieli.

Są już po pierwszych pytaniach w stylu: - Co u ciebie?... Teraz patrzą na siebie w milczeniu, z serdecznym uśmiechem, jakby nie mogli nacieszyć oczu swoim widokiem.

Odnosimy wrażenie, że coś ich kiedyś łączyło; a już na pewno JANEK kochał się w OLI: w jego spojrzeniu jest widoczna miękkość i tkliwość.

OLA, zakłopotana, spuszcza wzrok.

JANEK przykrywa jej dłoń swoją i przesuwa miękko kciuk po jej grzbiecie. Jest w tym geście coś zmysłowego, erotycznego.

Milczenie przedłuża się.

OLA podnosi oczy.

OLA

A co u ciebie? Ożeniłeś się?

(Janek przecząco kręci głową)

Dlaczego?

Melancholijny uśmiech JANKA mówi sam za siebie: - Bo nie spotkałem drugiej takiej, jak ty.

OLA nie bardzo wie, co powiedzieć; wysuwa dłoń spod dłoni JANKA. Maskując zakłopotanie wybiera resztkę spienionego mleka z filiżanki z kawą.

JANEK pokazuje wzrokiem kolorowe pakunki, które OLA odłożyła na sąsiednie krzesło. 

Janek

Prezenty?

OLA potakuje z uśmiechem; z ulgą, że zmienili temat.

Janek

Gwiazdkowe prezenty…

Tym razem mówi to poważnie i z głębokim namysłem, jakby w tych słowach doszukał się nowego, głębszego znaczenia.

Ola

A ty, co porabiasz? To znaczy w święta?

JANEK ruchem głowy pokazuje podopiecznych za oknem.

JANEK

Praca, jak co dzień. A wy, jak zwykle jedziecie do twoich rodziców?

OLA

Mieliśmy, ale Wojtek dostał pilne zlecenie. „Na wczoraj”… Na wigilii - to dopiero przeżycie! - będzie teściowa. A poza tym... siedzimy w domu. Janek, musisz nas odwiedzić! Koniecznie!

JANEK marszczy czoło, jakby poważnie zastanawiał się nad zaproszeniem. A potem uśmiecha się szeroko, jak gdyby nowa, szczęśliwa myśl przyszła mu do głowy.

JANEK

Słuchaj Oleńko... Mam dla was propozycję. A raczej wielką prośbę.

OLA przyjmuje wyczekujący wyraz twarzy.

JANEK spogląda na swoich podopiecznych za oknem.

7. Plener, Boczna Ulica - WIECZÓR

WOJTEK stoi przy swoim aucie; niezłym, choć z nie najwyższej półki. Kończy palić papierosa. Pstryka niedopałkiem w śnieżną zaspę i spogląda na zegarek. Czujemy, że robi to nie po raz pierwszy. Osoba, na którą czeka, wyraźnie się spóźnia…

WOJTEK wyjmuje z kieszeni komórkę. Wybiera numer, ale zamiast połączenia pojawia się ikona wyczerpanej baterii. Komórka, wydawszy z siebie ostatnie piknięcie na dobre „siada”.

WOJTEK poirytowany chowa ją do kieszeni.

Energicznym krokiem rusza z powrotem – w kierunku ruchliwej, rozświetlonej witrynami sklepów przecznicy.

8. Plener, Ulica GŁówna - WIECZÓR

WOJTEK idzie – zupełnie inaczej niż poprzednio - rozglądając się na wszystkie strony i kogoś wypatrując.

Nagle zauważa OLĘ za szybą kafejki; siedzi przy stoliku w towarzystwie jakiegoś faceta przebranego za Świętego Mikołaja; WOJTEK nie widzi jego twarzy.

OLA, nachylona ku JANKOWI, ani na moment nie spuszcza z niego oczu; słucha z uśmiechem świadczącym o szczerym zaciekawieniu.

Na twarzy WOJTKA konsternacja i wahanie; nie bardzo wie, jak zareagować.

JANEK z gestykulacją coś opowiada - twarz OLI zmienia się pod wpływem jego słów; w pewnym momencie wybucha śmiechem…

WOJTEK podejmuje decyzję – wchodzi do środka.

9. WNĘTRZE, KAFEJKA - WIECZÓR

OLA nie zauważa WOJTKA, gdy ten staje przy stoliku.

Całkowicie pochłania ją rozmowa ze JANKIEM, który siedzi zwrócony plecami do WOJTKA.

Wojtek

Ola!?...

Przygana w jego głosie miesza się z irytacją.

OLA podnosi wzrok na WOJTKA; wcale się nie płoszy, jej oczy pozostają roziskrzone radością i podekscytowaniem.

Ola

Wojtek, nie uwierzysz! Zobacz, kogo spotkałam!

ŚWIĘTY MIKOŁAJ wstaje z krzesła i odwraca się. WOJTEK dopiero teraz widzi jego twarz. To ich stary znajomy JANEK.

Janek

Cześć stary! Kopa lat!

Na twarzy JANKA maluje się autentyczna radość.

Uśmiech WOJTKA jest cokolwiek wymuszony – nie wydaje się uszczęśliwiony tym spotkaniem.

Ściskają sobie dłonie.

Wojtek

Co u ciebie? Gdzie się podziewałeś przez te wszystkie lata?

Janek

To tu, to tam… Długo by opowiadać.

Ola

Od paru miesięcy jest w Warszawie.

(do Janka, z pretensją)

Jak mogłeś się nie odezwać?!...

Janek

No, co tak stoisz? Siadaj.

JANEK przysuwa WOJTKOWI wolne krzesło.

Wojtek

Przepraszam cię, ale my właśnie…

WOJTEK wymownym gestem pokazuje OLI zegarek.

Wojtek

Kochanie, spóźnimy się.

Ola

Dzwoniłam do ciebie, ale wyłączyłeś komórkę.

Wojtek

Już jesteśmy spóźnieni!

JANEK pokazuje dzieciaki za oknem.

Janek

Ja też muszę…

OLA dopija swoją kawę i wstaje od stolika. 

Ola

Koniecznie musimy się spotkać!

Janek

Jasne. Miło będzie powspominać stare dobre czasy.

Znów wymuszony uśmiech na twarzy WOJTKA. Najwyraźniej nie wszystkie wspomnienia związane z Jankiem są miłe.

OLA cmoka JANKA w policzek.

Ola

Zadzwonię do ciebie.

JANEK potakuje; będzie czekał na ten telefon.

Wyciąga dłoń do WOJTKA. 

Janek

No to do zobaczenia.

Wojtek

Cześć. Fajnie, że wróciłeś.

JANEK przytrzymuje dłoń WOJTKA w swojej.

Janek

Wszystkiego najlepszego. Z okazji świąt i w ogóle.

Wojtek

Dzięki. I wzajemnie: Wesołych Świąt.

WOJTEK i JANEK patrzą na siebie. Uśmiechają się, ale wyczuwamy między nimi jakieś „podskórne” napięcie; jakąś bolesną zadrę z przeszłości.

10. PLENER, ULICA - WIECZÓR

WOJTEK – za kierownicą, OLA – na siedzeniu obok.

Jadą w milczeniu. OLA jest lekko nadąsana, patrzy przez boczną szybę.

Ola

To nie było miłe z twojej strony.

Wojtek

O co ci chodzi?

Ola

Wiesz, o co.

Wojtek

Dobrze wiesz, że nie cierpię się spóźniać.

Ola

Zachowałeś się jakby… Chyba nie jesteś zazdrosny?

Wojtek

Nie bądź śmieszna.

Ola

Po tylu latach?... Zresztą, to przecież ty…

OLA nie kończy swojej myśli.

Przez chwilę jadą w milczeniu.

Przejazd ulicami i mostem przerzuconym nad Wisłą jest okazją do pokazania kilku „pocztówkowych” widoków: charakterystycznych dla Warszawy miejsc i budowli.

Milczenie przerywa OLA. Tym razem mówi bardziej pojednawczym, nawet przymilnym tonem.

OLa

To tylko trzy dni. Wigilia i dwa świąteczne - bez żadnych dalszych zobowiązań.

WOJTEK katem oka spogląda na OLĘ.

Wojtek

Chcesz odpowiedzi czy sprzeczki?

Ola

Odpowiedzi.

Wojtek

Nie.

Ola

Dlaczego?

WOJTEK musi się zatrzymać, bo na sygnalizatorze zapaliło się czerwone światło.

Wojtek

A jednak chcesz się kłócić.

(po pauzie)

Wiesz, że muszę oddać ten projekt...

Ola

Wojtek czy ty się słyszysz? To będzie Boże Narodzenie!

WOJTEK znowu zerka na OLĘ, jej naburmuszona mina mówi, że jego argumenty nie trafiają jej do przekonania.

Wojtek

Mam zadzwonić i powiedzieć, że rezygnuję ze zlecenia?

OLA wyjmuje z torebki komórkę, podsuwa ją WOJTKOWI.

Ola 

Dzwoń!

Powiedz Jankowi, że to głupi pomysł.

(wybiera numer i znowu podsuwa komórkę Wojtkowi)

Sam mu to powiedz.

W tym momencie z tyłu rozlega się ponaglający klakson. Zaprzątnięci rozmową nie zauważyli, że zapaliło się zielone światło i blokują przejazd.

WOJTEK dociska pedał gazu - auto ostro rusza do przodu.

11. wnętrze. Mieszkanie Marcela i KASI - wieczór

Przestronne, bardzo nowocześnie urządzone mieszkanie, będące widomym znakiem statusu materialnego właścicieli.

OLA i WOJTEK, oraz gospodarze: MARCEL i KASIA, ich rówieśnicy, siedzą przy stole zastawionym wymyślnymi potrawami i najlepszymi trunkami. MARCEL kończy opowiadać jakąś anegdotę. 

Reakcją gości jest wybuch śmiechu.

Ola 

Nigdy nie wiem Marcel, kiedy kłamiesz a kiedy mówisz prawdę.

Marcel

Złotko, pracuję w reklamie. Uwierz mi: prawda się nie sprzedaje.

WOJTEK przegląda projekt katalogu, którą przygotowuje firma Marcela: na fotografiach modelki prezentują jakieś ciuchy, kosmetyki albo biżuterię.

Marcel

I co o tym sądzisz?

Wojtek

Ładne… dziewczyny.

MARCEL nie czuje się dotknięty odpowiedzią Wojtka; to człowiek sukcesu, trudno zachwiać jego przekonaniem o własnym geniuszu.

Marcel

Pokazałbym ci fotki z ostatniej sesji, ale posiałem gdzieś kartę pamięci.

(do siebie poważnie zafrasowany)

Kurcze, gdzie ona jest?!
Rozmowę, przez cały czas, zagłusza GUCIO, 5-6 letni syn Kasi i Marcela. Bez chwili wytchnienia gania wokół stołu z pistoletem-zabawką w dłoni. Krzyczy i strzela do wszystkich po kolei. Jest to bardzo irytujące, przynajmniej dla Wojtka, ale rodzice w ogóle nie zwracają dzieciakowi uwagi – najwyraźniej wyznają zasadę wychowania bez-stresowego. 

WOJTEK, robiąc dobrą minę do złej gry, ugodzony śmiertelnym strzałem łapie się za serce i wywraca oczy udając nieboszczyka. GUCIO cieszy się i biegnie dalej. 

Kolejne okrążenie wokół stołu kończy się upadkiem.

GUCIO zaczyna płakać. Nie tyle z bólu, co raczej za wszelką cenę próbuje skupić na sobie uwagę rodziców i gości.

OLA, która siedzi najbliżej, przygarnia GUCIA i przytula.

Ola 

Wiesz Guciu, kogo dziś spotkałam? Świętego Mikołaja. On wie, że jesteś grzecznym i bardzo dzielnym chłopcem. Dał mi dla ciebie prezent.

OLA wyjmuje z reklamówki pudełko zapakowane w kolorowy papier.

GUCIO momentalnie przestaje płakać. Pospiesznie zrywa papier. W pudełku jest plastikowy robot o ruchomych przegubach albo jakaś, równie moderna, postać z dziecięcych kreskówek czy gier komputerowych.

GUCIO przysiada na podłodze i zaczyna się bawić, a w zasadzie rozbierać robota na części. Na początek urywa mu rękę, następnie nogę… 
OLA obserwuje to z pobłażliwym uśmiechem, WOJTEK ze „zgrozą”; ten dzieciak wydaje mu się prawdziwym „potworem”!

OLA odwraca się do KASI i MARCELA.

Ola

Naprawdę spotkałam dziś świętego Mikołaja.

Marcel

Tobie też dał jakiś prezent?

Ola

Wiecie, kto to był? Janek.

KASIA

Janek? Nasz Janek?

Ola

Kwestował z dzieciakami na Nowym Świecie.

Marcel

Jak to kwestował? Z jakimi dzieciakami?

Ola

Pracuje w Sierocińcu. Mają jakieś problemy - stąd ta kwesta. Poza tym organizują akcję… „Domowe święta”…

OLA i WOJTEK wymieniają znaczące spojrzenia: domyślamy się, że właśnie o to posprzeczali się w samochodzie.
GUCIO wali robotem o podłogę, ale nie jest w stanie definitywnie go unicestwić. Tułów i głowa stawiają opór.

GUCIO zabiera robota do swojego pokoju. Dopiero tam da wycisk! – „obstawia” WOJTEK obserwujący tę nierówną walkę.

Marcel

(z niedowierzaniem kręci głową)

Janek pracuje w bidulu?

KASIA

Tak cię to dziwi? Zawsze lubił dzieci…

Marcel

Facet miał talent. Mógł być kimś. A skończył jako niańka cudzych bachorów. 

MARCEL jest zdegustowany; pytająco spogląda na WOJTKA, oczekując, że pomoże mu to zrozumieć. Ten wzrusza ramionami; ani myśli zawracać sobie tym głowę.

KASIA

Nie dla wszystkich najważniejsza jest forsa!

MARCEL porozumiewawczo zerka na WOJTKA.

Marcel

Kobiety! Lubią mieć forsę, ale nie interesuje ich, jak się ją zarabia.

MARCEL i KASIA zaczynają się sprzeczać; początkowo półżartem, potem coraz bardziej serio.

KASIA

Jesteś niemożliwy. Naprawdę uważasz, że to forsa rządzi światem?

Marcel

Nie? A co?

KASIA

Jest mnóstwo ważniejszych rzeczy!

Marcel

Wymień chociaż jedną.

KASIA

No… na przykład miłość!

Marcel

Zgadza się. O tym mówię! Miłość. Miłość do forsy!

W progu staje GUCIO. Jest czerwony na twarzy; dławi się i krztusi. Nie może złapać tchu. 

KASIA i OLA rzucają się go ratować.

Kasia

Co ty znowu połknąłeś? Otwórz buzię!
KASIA próbuje palcami wyciągnąć przedmiot z gardła syna, ale nie daje rady. Wpada w lekką histerię.

Kasia

Jezus Maria, udusi się. Zrób coś!

Błagalnie spogląda na MARCELA. Ten trzyma w dłoni komórkę.

Marcel

Dzwonię po pogotowie.

Kasia

Pogotowie?! Ja jestem lekarzem!

KASIA opanowuje się, przyklęka na jedno kolano i robi dzieciakowi fachowo tzw. tłocznię brzuszną.

Nie pomaga. Z GUCIEM jest coraz gorzej: sinieje na twarzy, oczy stawia w słup; autentycznie zaczyna się dusić.

WOJTEK nie traci zimnej krwi: łapie GUCIA za nogi i podnosi do góry, głową w dół.

KASIA wali małego w plecy. Jeszcze raz.

Wreszcie! GUCIO gwałtownie odkrztusza. Coś wypluwa.

WOJTEK stawia GUCIA na podłodze. KASIA chwyta go w ramiona i przytula; dzieciak zaczyna łapać oddech.

MARCEL schyla się i podnosi z dywanu przedmiot, którym zadławił się GUCIO. Podnosi do góry. To malutki chip, karta pamięci do aparatu fotograficznego.

Marcel

O żesz ty w mordę! Moja pamięć! Szukam jej od dwóch dni… A pytałem! Pytałem!? 
MARCEL mocno rozeźlony patrzy na GUCIA, który już złapał oddech. Ten widząc srogi wzrok ojca wtula się w matkę i zaczyna płakać; buczeć, jak syrena!

MARCEL posyła WOJTKOWI wymowne spojrzenie pod tytułem: - Już nie wyrabiam stary! Boże, jak ja ci zazdroszczę!

12. WNĘTRZE. Mieszkanie Wojtka i Oli - NOC

WOJTEK i OLA wchodzą do swojego mieszkania. Jest nieporównanie mniejsze i skromnej urządzone niż apartament Marcela i Kasi; zwykłe trzypokojowe mieszkanie w bloku.

WOJTEK pomaga Oli zdjąć palto, potem zdejmuje swoje.

OLA zatrzymuje się przed dużym lustrem wiszącym w przedpokoju. Patrzy w skupieniu w swoje odbicie, jakby pytała samą siebie, kim jest naprawdę. Może zastanawia się czy byłaby dobrą matką? Zza kadru dobiega nastrojowa muzyka, piękne solo na wiolonczeli...

Za OLĄ staje WOJTEK, spotyka jej spojrzenie. Przez chwilę, intensywnie w siebie wpatrzeni, trwają w bezruchu.

W mieszkaniu panuje cisza i osobliwy półmrok, nabrzmiały wrażeniami mijającego dnia i tłumionymi oczekiwaniami.

WOJTEK

Jak ty to robisz?

OLA

Co?

WOJTEK

Z każdym dniem jesteś piękniejsza.

OLA uśmiecha się dziękując za komplement.

WOJTEK obejmuje OLĘ w pasie i przytula się do niej.

Całuje ją w szyję, potem w koniuszek ucha, w policzek... Kładzie dłoń na jej piersi.

OLA początkowo obojętnie przyjmuje pocałunki, ale po chwili poddaje się; przymyka oczy…

Odwraca się, obejmuje WOJTKA za szyję, przylega do niego całym ciałem, całuje w usta.

Ich pocałunki są coraz bardziej namiętne...

Zza ściany, gdzieś od sąsiadów, dobiega stłumiony płacz malutkiego dziecka.

13. Plener, blokowisko – Dzień

Na skwerku między blokami bawi się gromadka dzieci. Młodsze lepią bałwana, starsi chłopcy na zamarzniętych kałużach porobili sobie ślizgawki. Rozpędzają się, jadą i zeskakują, kiedy lód kończy się chodnikiem posypanym piaskiem.

Naszą uwagę przykuwa jedno z okien w pobliskim bloku.

Ponownie, jak w pierwszej sekwencji, POV ptaka albo „ducha” swobodnie unoszącego się nad ziemią, który zagląda do środka.

To kuchnia, w której krząta się OLA...

14. WNĘTRZE MIESZKANIE WOJTKA I OLI - DZIEŃ

OLA jest w trakcie przygotowań wieczerzy wigilijnej; zbiera ze stołu brudne naczynia i wstawia je do zlewozmywaka.

Już ma się zabrać za zmywanie, kiedy jej wzrok przykuwa widok za oknem, znajdującym się nad zlewem.

Na zewnętrznym parapecie przysiadł wróbel; podskakuje trzepiąc skrzydełkami, tak jakby próbował zajrzeć do środka.

OLA zgarnia ze stołu garść okruchów, chce je wysypać na parapet, ale kiedy uchyla okno, spłoszony wróbel odlatuje. 

OLA wyciąga szuflady kredensu paczkę papierosów. Wyłuskuje w niej ostatnią sztukę. Po krótkim wahaniu zapala. Zaciąga się z prawdziwą przyjemnością.

Dym wydmuchuje na zewnątrz, przez uchylone okno.

Przygląda się dzieciom bawiącym się na skwerku między blokami.

Za jej plecami, w drzwiach kuchni, pojawia się WOJTEK; w ręku trzyma pusty kubek po kawie.

WOJTEK
Przecież rzuciłaś.

OLA

Znalazłam ostatniego. 

WOJTEK wyjmuje z dłoni OLI papierosa, zaciąga się.

WOJTEK
Na co patrzysz?

OLA

Na nic.

WOJTEK oddaje papierosa OLI, po czym wędruje za jej spojrzeniem; domyśla się, o czym myśli.

WOJTEK
Naprawdę chciałabyś mieć w domu takiego „potwora” jak Gucio?

OLA

To miły dzieciak. Tylko trochę nadpobudliwy.

WOJTEK
Nadpobudliwy? Chyba żartujesz. Nie widzisz, jak on rozpaczliwie próbuje zwrócić na siebie ich uwagę. Oboje są zajęci pracą, karierą… Kiedy wracają do domu on już śpi. Widuje ich tylko od święta; tak jak wczoraj.

WOJTEK w czasie tej „przemowy” nalewa świeżej kawy z ekspresu do kubka, który przyniósł ze sobą.

OLA

(z przekąsem)

Od kiedy stałeś się takim obrońcą dzieci? Sądziłam, że ich nie znosisz.

WOJTEK

Przeciwnie: uwielbiam. A najbardziej etap twórczy.

WOJTEK próbuje obrócić rozmowę w żart. Całuje OLĘ, próbuje się do niej dobierać.

OLA powstrzymuje jego dłoń.

OLA

Wojtek!

Wojtek

Kochanie, świetnie się dogadujemy. W łóżku jesteśmy zgrani jak duet smyczkowy. Nasze małżeństwo jest idealne. Po co je psuć?

Ola

Psuć?!!!

OLA naprawdę się wkurzyła; WOJTEK widzi, że przeholował, wycofuje się rakiem.

Wojtek

Oj, nie to miałem na myśli! Po prostu… nie jesteśmy jeszcze gotowi.

Ola

To ty wciąż nie jesteś gotowy!

(po pauzie, już spokojniej)

Wojtek, nie musisz być taki jak on.

WOJTEK

Kto?!

OLA

Twój ojciec.

OLA trafiła w czuły punkt. WOJTEK próbuje się „schować” za szyderstwem:

WOJTEK

Coś jeszcze pani Freud?

WOJTEK sięga po kubek z kawą i upija łyk.

OLA

To nie była twoja wina.

WOJTEK, coraz bardziej poirytowany, odstawia kubek na szafkę. Robi to z takim impetem, że go przewraca. Kawa rozlewa się po blacie, pryska na jasne dżinsy, które WOJTEK ma na sobie.

WOJTEK łapie za ścierkę i próbuje zetrzeć plamę.

WOJTEK

To dobry moment, żeby zmienić temat.

OLA

Po jego śmierci stałeś się inny.

WOJTEK

Inny? Znaczy, jaki?

OLA

Inny niż wtedy, kiedy cię poznałam.

WOJTEK chce ripostować, ale w tym momencie rozlega się dzwonek do drzwi!

OLA spogląda na zegarek – nie sądziła, że już ta godzina.

WOJTEK wychodzi z kuchni. Zamyka się w łazience, żeby doprowadzić się do porządku, albo przebrać.

OLA gasi papierosa pod strumieniem wody. Wyciera dłonie w ręcznik i wychodzi do przedpokoju.

15. WNĘTRZE, KLATKA SCHODOWA - DZIEŃ

W progu stoi JANEK; z jakiegoś powodu wciąż ubrany w strój Świętego Mikołaja.

U jego boku - KACPER. Ma siedem lat; pucołowatą buzię o wielkich, jakby wiecznie zdziwionych oczach i jasne, jedwabiste włosy.

JANEK

Jesteśmy trochę wcześniej… 

KACPER przestępuje z nogi na nogę, miętosi w rękach wełnianą czapkę z pomponem, którą zdjął z głowy: nie był pewny czy mu się tutaj spodoba. Ale teraz już jest: OLA od pierwszego spojrzenia wzbudza jego sympatię i zaufanie; buzię chłopca rozjaśnia promienny uśmiech.

OLA też jest pod jego urokiem. Dopiero po chwili reflektuje się, że wciąż stoją w progu, zapraszającym gestem szeroko otwiera drzwi.

OLA

Nie stójcie tak. Wchodźcie.

JANEK

Przepraszam Oleńko, ale ja tylko Kacpra przywiozłem. 

OLA

No, co ty? Nie przywitasz się z Wojtkiem?

JANEK

Naprawdę przepraszam, ale mam jeszcze tyle spraw na głowie. Pogadamy, jak przyjadę po Kacpra.

(podaje Oli mały plecak)

Tutaj ma piżamę i wszystkie potrzebne rzeczy.

KACPER zaciekawiony zagląda do wnętrza mieszkania.

16. WNĘTRZE, GABINET - DZIEŃ

OLA rozebrała już KACPRA z kurtki i butów, które miał na sobie. Oprowadza go po mieszkaniu. Są akurat w gabinecie – pracowni komputerowej Wojtka.

A oto i WOJTEK - właśnie wyszedł z łazienki; przebrał się w czyste spodnie.

Na widok KACPRA na jego twarzy maluje się konsternacja. Czyżby Ola zaprosiła małego gościa bez zgody męża? 

KACPER

Dzień dobry. Jestem Kacper.

KACPER przedstawia się z lekkim, trochę staromodnym ukłonem; od razu poznać, że jest bardzo grzeczny i dobrze wychowany.

WOJTEK wyciąga dłoń do powitania.

WOJTEK

Cześć. A ja Wojtek.

KACPER zaciekawiony rozgląda się po pokoju.

Jego uwagę przykuwa oprawiona w szkło i drewnianą ramkę fotografia starszego mężczyzny - stojąca wśród innych zdjęć i bibelotów na półce nad biurkiem. Mężczyzna ma na sobie sędziowską togę; rozciąga usta w wymuszonym uśmiechu, ale spojrzenie ma chłodne, uważne, surowe.

KACPER

Kto to? To twój tata?

W pytaniu KACPRA, w tym zwrocie per „ty” - nie ma poufałości, raczej naturalna dziecięca bezpośredniość, ufność.

WOJTEK wędruje za jego spojrzeniem. Spogląda na fotografię ojca.

KACPER rozgląda się po pokoju. Na półce nad wersalką ustawiono kilka aparatów fotograficznych: od zabytkowych eksponatów po nowoczesnego cyfrowego Nikkona.

Pod nimi wisi duży kolorowy fotos z filmu „Dym”: Harvey Keitel, stojący przed swoją trafiką, szykuje się do zrobienia kolejnego zdjęcia...

KACPER omiata wzrokiem aparaty i fotos; jego uwagę przykuwają książki zajmujące regały na wszystkich ścianach gabinetu, od podłogi aż pod sufit.

KACPER

O czym są te książki?

WOJTEK

Różnie. Głównie o sztuce. O malarstwie, rzeźbie, fotografii…

KACPER

Przeczytałeś wszystkie?

WOJTEK

Większość.

KACPER

Musisz być bardzo mądry.

WOJTEK wyczuwa w tym stwierdzeniu niezamierzoną ironię, ale to pewnie tylko złudzenie. Niemniej, spoglądając to na KACPRA, to na włączony komputer, daje OLI dyskretny acz wymowny znak, że musi wracać do pracy.

17. WNĘTRZE, POKÓJ STOŁOWY - DZIEŃ

OLA zabiera KACPRA do pokoju stołowego, gdzie w kącie stoi choinka: ciemnozielona, gęsta, dorodna, jeszcze bez żadnych ozdób. KACPROWI śmieją się do niej oczy.

OLA

Pomożesz mi ją ubrać?

KACPER, pełen entuzjazmu, potakuje.

OLA

Czekałam z tym specjalnie na ciebie.

KACPER spogląda na OLĘ z wdzięcznością, widać, że zrobiła mu tym wyznaniem ogromną przyjemność.

18. WNĘTRZE, PRZEDPOKÓJ - DZIEŃ

OLA i KACPER wyciągają z szafy wnękowej pudła z bombkami, żaróweczkami i innymi ozdobami.

OLA

Najpierw musimy je przetrzeć z kurzu. Od lat nie były używane.

KACPER

Nie mieliście choinki w zeszłym roku?

OLA

Mieliśmy. Ale malutką. Stała na komodzie. Dużą choinkę ubiera się specjalnie dla dzieci.

KACPER

A dlaczego nie macie dzieci?

OLA jest zaskoczona bezpośredniością pytania. Zastanawia się; wie, że nie może zbyć chłopca byle czym.

Ale uwagę KACPRA już przykuwa coś innego.

KACPER

A to, co?

Pokazuje na grube albumy fotograficzne ułożone w pawlaczu, jeden na drugim.

KACPER

Mogę obejrzeć?

Nie czekając na pozwolenie otwiera pierwszy z albumów.

W przezroczyste foliowe przegródki powkładano mnóstwo zdjęć. Nie są to zwyczajne, robione idiot-camerą, ale fotografie artystyczne.

OLA wyjmuje album z rąk KACPRA i odkłada na swoje miejsce.

OLA

Może potem. Teraz musimy ubrać choinkę.

19. WNĘTRZE, POKÓJ STOŁOWY - DZIEŃ

OLA i KACPER zawieszają na choince lampki, bombki i inne ozdoby.

KACPER wpatruje się w wielką bombkę, którą trzyma w dłoniach. Odbija się w niej jego twarz, Ola, cały pokój - i wszystko wygląda zupełnie inaczej.

KACPER jest zafascynowany swoim odkryciem. Z ogromnym skupieniem, niemal nabożeństwem, zawiesza bombkę na gałęzi.

Sięga po następną i nagle zastyga w bezruchu - jakby nowa myśl przyszła mu do głowy. 

KACPER

Mogę wziąć jedną bombkę?

OLA

Jasne.

KACPER po namyśle wybiera bombkę. Podnosi ją do góry.

KACPER

Mogę tę?

OLA

Oczywiście. A co zamierzasz z nią zrobić?

KACPER

Podaruję ją Hani.

Ola

Hani?

kacper

Ona jest taka piękna. I lubi się stroić.

OLA

Lubi się stroić? W bombki? A kim ona jest - ta twoja Hania?

KACPER

To moja najlepsza przyjaciółka.

OLA

Twoja przyjaciółka, rozumiem. Też mieszka…

(urywa zakłopotana)

KACPER

W sierocińcu? Nie, nie. Ale niedaleko. Odwiedzam ją codziennie.

20. WNĘTRZE, POKÓJ STOŁOWY - DZIEŃ

Choinka już jest ubrana. Jest taka cudna, że trudno oderwać od niej oczy. KACPER wpatruje się w nią z niemym zachwytem.

OLA

Kacper.

KACPER nie słyszy, wpatruje się w choinkę jak zahipnotyzowany.

OLA zbiera puste pudełka po ozdobach i odnosi je do pawlacza. Zamyka pawlacz i raz jeszcze zagląda do pokoju.

KACPER wciąż trwa w bezruchu, w zachwyceniu.

OLA uśmiecha się do siebie: - Jak niewiele trzeba, żeby dziecku sprawić radość! 

21. WNĘTRZE, GABINET - DZIEŃ

KACPER powoli uchyla drzwi i wślizguje się do gabinetu.

Przysiada cichutko na brzegu wersalki i patrzy jak WOJTEK pracuje na komputerze.

WOJTEK obrzuca go zaskoczonym spojrzeniem.

KACPER

Mogę tu z tobą posiedzieć? Nie będę przeszkadzał.

Po minie WOJTKA widać, że nie jest tym zachwycony, nie ma jednak pretekstu, żeby wyprosić chłopca z pokoju.

22. WNĘTRZE, KUCHNIA / PRZEDPOKÓJ - DZIEŃ

OLA przerywa prace kulinarne.

Wychodzi z kuchni i zagląda do pokoju stołowego, ale KACPRA nie ma już tutaj.

Idzie do gabinetu, zagląda przez uchylone drzwi.

Widzi KACPRA, który siedzi na brzegu wersalki i znowu - jak zahipnotyzowany - patrzy na obraz wyświetlony na monitorze.

Domyślamy się, że WOJTEK jest grafikiem komputerowym - właśnie poddaje obróbce obraz widoczny na ekranie.

23. WNĘTRZE, GABINET - DZIEŃ

Milcząca obecność KACPRA zaczyna WOJTKA nie tyle irytować, co intrygować; w końcu nie wytrzymuje:

WOJTEK

Nie znudziło ci się jeszcze?

KACER

Ja się nigdy nie nudzę.

WOJTEK obrzuca KACPRA zdziwionym spojrzeniem i wraca do pracy.

Po chwili unosi dłoń i pokazuje palcem bryły widoczne na monitorze. Zaczyna wyjaśniać, na czym polega jego zadanie.

WOJTEK

Widzisz te bryły? Muszę je obrócić dookoła własnej osi. A równocześnie oświetlić snopem światła, jak z reflektora...

OLA, za uchylonymi drzwiami, uśmiecha się z satysfakcją.

Wraca do kuchni.

WOJTEK

Taki komputer to fantastyczna rzecz. Zaoszczędza mnóstwo czasu. Gdybym chciał to zrobić starą metodą, klatka po klatce, zajęłoby mi to ze dwa miesiące, albo i dłużej.

KACPER potakuje ze zrozumieniem; widać, że jest pod wrażeniem ogromnych możliwości Wojtkowego peceta.

KACPER

A co będziesz robił potem?

WOJTEK

Kiedy?

KACPER

No, jak już zaoszczędzisz to mnóstwo czasu.

WOJTEK ma na końcu języka odpowiedź, że zabierze się za następną robotę, ale nagle uświadamia sobie absurdalność takiego wyjaśnienia.
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